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C en y  o g le s r e ń .
0 y ’o«x*niu (i.rseraty) za 1 w  J-'i£S
pctito.wv lub jego miejsce 2 0  hoL 
N adesłana za wiersz petitowy k i  
jego miejsce 8 0  halerzy.
N. Serologia za wiersz petir. 6 0  h s l  
D ontesiefcia o ślubach, zaręczynach 
itp . wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
D roore  cg-ioszenia /.a wyraz S h . 
najmniej 6 0  halerzy. 'Vyrazy tirub- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych n u m e ró w  
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  n. 
Droonych rękopisów nie zwraca się.

Ceny premnmerety.
We Lwowie: nrósięczaie 2  Ttoic, 
72 codzienną dw ukrotn  |  dosta«ę 
do domu dopłaca sie 6C halerzy

Z przesyłką pac. i w kraju 
f monarchii: 

ffllestęcŁ^ICSoM ,*!™ *. 3 1 - k
kw arul 7  K 5 0  h-1 wy,, '*!]! 9 K . — fe.
rocznie 3 0  K. — h. f poczt-/* 3 5  K. — Ł.
W Niemi zecb miesięcznie 4  Kor. 
W innycl. panstwacn Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  a Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
^ecaKcya, \dministracya. Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

wychodzi 8  razy dziennie

f i  a  1 m a l a r z  l w o w s k i .

C zw a rtek , 2 9  s ie ip n ia .

I m io n a ;  Rzym -k a t Dziś: ścięcie Sw Jana, Ju tro ; 
Róży z Limy. — Gi -kat DziS: 16. Nerukoł Obr Jutro: 
17. Myrona M. — Słowiańskie, Dz:ś: kacibora bł Ju tro : 
Szczęsnego Św.

Wschód słońca 5-21, zachód 0'38.

• P o c ią g i  K o le jo w e  odchodzą zi Lwowa z dworca 
głównego, iczas środkowo-euiupejsk,, J , K rakow a 825*, 
§-40, 245, 0-1L 7-OE 7 20. 1 1 - ,  12-45*, la do Rze­
szowa 4-05; do Podw ołoczysk 6 70, 10 -.3, 217*, 7'—, 11 15; 
do Czerniowiec-lckan 6 10, 9'2o, 1-J5*, 10-40, 2‘51*; ao 
K ołom yi 2 25; do o try ia  11*30 ; do Ław ocznego 7*30, 
2'3u, 6-2ii ao S am b o ra : 6-—, 9 05, 4 30.10-51, do Jaw o ro ­
wa 658, 6*0 do Rawy, S okala . 6- L  710, (11 35 każdej 
nieazLn tylno ao Rawy); do Bełżca 1105; do S tan is ław o ­
wa 5 50; do H u s ia trn a : 6-20, 215*, 1115; do Brzuchowic 
7 21, 2*47, 2 28 3-45, 545, 8-34, do  Janow a 910, 3 35 a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o g. 1'31; uo Szc^erca 10.45 
w niedż. i święta rzym.-kat.; do Lubienia 2'10 w njedz. 
i rzym. kat św ięta.

Pociągi pospieszne ipatrzone gwiazdką, nocne (od G 
wieczór do 5 59 rano) drukowane czan.o.

R edakcja  ąS tow a P olsk iego" otwarta coaz.ennie oa  
godz. 9-tej rano ao i-ej popuł. i »d ć- tej do 8-ej w ieczo­
rem . W dni świąteczne od godz. 11 l o  12 rej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

n n i e a  1 M M lw e lU . Ossolineum; Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia o.w a.ta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennie od god; 11 do 1; muzeum w dni uowszednie 
iprócz non.) od 9— i nadto we wtór. i piat od 3—5. w nieaz.
1—1. Bibli* teka U niw ersytecka rodzien. ie oa godziny 8 do 
11 i ou 4— 7 poołudn.u cod—ennie prócz soboty. M uze­
um D zieduszyckich  (Teatralna 18) do końca sierpnia 
zw ieazać można tylko w dni pow szean.e w godzinach przed­
południowych za cgtoszeniem . — Bioborena P oturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) coaziennie 10—2 
r>róci piątku. — M uzeum przem ysłow e otwarte w dni 
pow szeum e jprocz L oJeaziahcu) ou godziny 9—2 w lwięta 
od godziny 10— 1. B ib lioteka B aw orow skich  (Ujejskiego 
2) touz.^nm e od g. 4 — 7 z wyjątkem -zwarthów. -  B ib lio ­
tek.. P aw likow skich  (ul. Trzeciego Maja 5) środy-, soooty , 
i nieaziele od 11— 1 2 .— B lbliot P olit. 1J -1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, pomedr. i święta od 10—1. B ibl. T. 5zew czenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (Drócz -liedz. i św. ruskich). 
B iól. Narodnego D onu. (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
piątki, soDOty 0— 1? i 3—6. — B ib lioteka gm iny w yzna­
niowej izi 'eiickiej (ul św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem pią‘ku i soboty od g. 5—8 wieczór, 
B iblioteka publiczna T. S . L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otwarta codziennie .5— 7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
d 12 w poł. — P o lsk i M uzeum  s -.korne (św. Mikołaja
2-1) w poniedziałki, środy i piątki 3 - 5  pop.

W jrsta w ?  s ta le .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przem ysłowe) coaz. 
od g. lu —4. Opłata w ani powszednie 1 kor., w niedzielę 
ou h .,  (studenci 20 hal.). — G a . e r y a  m i e j s k a  /prow izo­
rycznie urządzona) w gmacnu Muzeum przem ysłowego od 
;. 10 do 2 z wyjątkiem pon.uuziałków. 1 stęp 1 k., w nie- 
zielę 50 h., mrodz szkol. 20 h

Posiedzenie Rady m iejskiej o g. 6 wfecz. w sal 
ratuszowej.

i

T e a t r  m le j i .b l  D zis o  g. 7(/a wiecz „W esoła 
wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara,

Listy z kraju,
p u l i t y c y  kusty P r z y  r o b o c i e ? j

W o roch ta , w sierpniu.
Będąc chwilowo w W o-ochcie i dowiedziawszy 

się, źe n? 26 bm. zwołali sejmik relacyjny posłowie
Trylowski i Eałiodyński, poszedłem nan, aby sprawdzić
czy spraw ozdania z podobnych wieców są prawdziwe 
Przekonałem  się niestety, że nietylko prawdziwe, aie że 
za słaoo oddają istotny stan rzeczy.

Zastałem  zebranych około  100 osób, wliczając 
w to żydowskie dzieci, baby wiejskie i kilku z baw ią­
cych tutaj letników.

Kom isarz rząuowy apatycznie czekał na rozpoczę­
cie wiecu, obok niego polieyant, w dali zad widniało
dv-óch żandarm ów, czuwających nad porządkiem i spo­
kojem wiecu. Wiec rozpoczął dr. Kabodyński utrzym a­
wszy głos od przybyłego z obcych stron pi zewodniczą- 
cego jakiegoś p. Szwarkf. Mówił o agitacyi przedwy­
borczej, o walce przeciw w rogom  ludu rusko-ukraińskie­
go i odniesionem zwycięstwie, wreszcie o ugrupowaniu 
się stronnictw ; zapewniał swych bezkrytyczrych słucha­
czy, ze klub ruski nie ustanie w walce, dopóki wszyst­
kie krzywdy nie będą usunięte. Mówił dość długo : nu­
dnie samerrii ogólnikami, rzucał klątwy na Koło pol­
skie, lecz ani jednym przykładem krzywdy nie udow o­
dnił, toż słuchacze przeważnie siedząc na traw ie i drze­
miąc, mało się zajmowali tęm sprawozdaniem  posel-
skiem Wzywał także do borbv o powszechne i oezpo-
średnie wybory do Sejmu.

Przy końcu tej pod każdym względem słabej i nie 
mogącej rozentuzyazm ować najmniej Krytycznych słuchaczy 
mowy zjawił się dr. Kyryło T rjlow skij, uorany w czar- 
ny surdut, z czerwoną bondą siczow ą przez ramię, z od­
znaką i piórem przy czarnym, garybaldzkim  kapeluszu. 
Zasiadł obok przewodniczącego, i dia urozm aicenia so ­
bie czasu czyścił paznokcie i przeglądał ilustrowany
sp.s posłów parlam entarnych. O trzym ał głos, wyrzucił 
huczne „H arazd" na powitanie, rozpoczął mow pełną 
sam ochwalstwa i wyliczania zasług klubu m sko-ukrajń- 
skiego. O pow iadał zatem , jak to  on i klub staczał 
borby z n m etram i, z w rogam i z Koła Dolskiego, jak 
łączył s.ę nawet z wrogam i ludu ruskiego byle nie do­
puścić do znaczenia Koła polskiego. Duże pochwały 
spotkały Stapińskiego i Breitra, którzy pom im o że mie­
nią s;ę Polakam i, dzielnie popierają Rusinów w walce 
z Kołem polskiem. Nie długie a nam iętne to  przem ó- 
w en ie  skończył odsyłając ciekawych dó szczegółów  za­
wartych w jego sprawozdaniach drukowanych w „Hro- 
madzkym H cłosie“ .

Ten zbawiciel ludu ruskiego zam iast pouczać go, 
u k b y  mógł pracą, oszczędnością i zapobiegliwością pod­
nieść się z upadku m oralnego i m ateryalncgo, pokazy­
wał podobizny posłów.

Nie m ożna pom inąć jednego szczegó łu ; o to  zapo­
wiedział burzę na jesienną sesyę parlam entu, to  jest ob 
strukcyę, k iórą urządzi klub ruski z klubem socya- 
listow. N astępstwem  tej burzy pędzie to. że inne kluby 
się rozbiją, m inisterstwo ustąpi, a cesarz pow oła dc 
rządu takie ministerstwo, które da wszystkie prawa na­
rodowi rusko-ukraińskiem u. Ustanie złe, którego ź ró ­
dłem Koło polskie, ale chwila pogrom u przyjdzie Już 
dziś przed śpiewem „N e pora" m inisterstwo uciekło ze 
sali a gdy przyjdzie inna borba, to  zdmuchnie ona je 
jak pajęczynę. Lew ruski drzemie, spi, ale do porywu 
gotow .

Przew odniczący chciał oddać głos jakiem uś innemu 
mówcy, lecz gdy taki w tak małej grupie słuchaczy się 
nie znalazł, sam zabrał głos i odczytał z litogram u sześć 
rezelueyj przysłanych ze Lwowa a znanych już ze sp ra­
wozdania „S łow a" o wiecu Kołłesy w Czortkowie. Jest 
to  zatem jak z tego widać akcya planowa i akcya m a­
jąca na celu wymuszenie na rządzie jakichś ustępstw

Pan Szwarko wyjaśniał każdy punkt rezolucyi i 
pow iarzał go, a z dołu na kom endę odzywały się glosy  
.s ław n o " , „zhadżajem o s i a \  Przy jednym punkcie guy 
szio o hańDę dla pięciu posłów moskalofilskich powstał 
mały dysonans między przewodniczącym a komisarzem 
rządowym , i tu p. Szw arko widząc, że zagalopow ał się 
bardzo, umilkł i zlazł z trybuny.

P o  tem  gdy nikt do głosu się nie zgłosił, zbliżyli 
się w!esniacy, którzy chcieli zawiadom ić posłów o ró ­
żnych krzywdach, jak np. źe im dom eny „w krały" 120 
morhiw połoniny itp. Lecz posłowie z ludu wyszli i dla 
ludu w rzekorro  pracujący odrzekli, że „to  do nych ne 
naiezyt, ałe ao sudL, idit ao  a d w o k a ta '. Okrzykiem n-- 
chaj żyje ruśko-radykalna partya zakończono wiec tak 
ciekawo się zapow iadający.

Z tego  postępyw ania widać, że dla dobra ludu, 
opuszczonego, zaniedbanego i biednego niema prawie ra ­
tunku, wyzyskuje go kto niechce, a przyjaciół ma bar­
dzo maiO. Nie wielu myśli na seryo stw orzyć mu zno- 
śrą egzyste.icyę, lecz każdy piagnątoy jak najwięcej nim 
sie posłużyć i do swych celów użyć. Jeśli w innych 
miejscowościach podobne sprawozdania z parlam entu się 
odbywają to  nie potrafią one wzbudzić ani zaufania ani 
przejęcia się, jest to chwilowy błysk, który nie osfoi 
się przed światłem. ka.
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E M I L  S A N D T .

O A Y I T E i
P rzeło źy ta  Alina ŚA-iasrska.

(Ciąfi dalszy.)

—  Ale ma się rozumieć —  pośpieszył dudać dy­
rektor —  zrobiono wszystko według polecenia. Jest 
szesć kabli założonych na sześć lamp łukowych, po trzy 
z każdej strony. W przesmyku między dwoma statkam i 
światło chyba niepotrzebne ?

—  Owszem . Mam polecone prosić, aby i tam 
wszystko było dokładnie oświetlone; tylko każda lamjna 
ma być opatrzona ciemnikiein. żeby światło nie było 
z przeciwnego brzegu zbyt wiaoczne Ałe ma być je­
dnakże tak jasne, aby można bez trudności dojrzeć ka­
żdego, ktoby chciał się przem knąć między siatkam i, a l­
bo wsiąść na który.

—  A... więc i sam pan Rusart przypuszcza...
— Że co ?
—  No, że żołnierze są bardzo na miejscu.
—  Więcej nawet. Wyraził życzenie, aby podano 

do iaknajszerszej wiadomości zarządzenia cesarskie, co 
do >ego bezpieczeństwa.

—  C o ? do wiadom ości publicznej? — zadziwił się 
dyrektor, którego zduriiernu dzisiaj snać nie miało być 
końca.

—  A tak — odparł miody pełnom ocnik, bynaj­
mniej niezm ięszany —  -a każdą w iadom ość pochodzącą

„ze sfer m iarodajnych" bęoą panom redakeye pism wiel­
ce obow iązane. Zwłaszcza, że „K osrnopolitaa ani słowa 
o tem nie pisze... Dziś mamy poniedziałek, we czwai - 
tek spuszcza się okręty na wodę, zawiadom ienia tedy 
można ieszcze rozesłać.

D yrektor skrzywił się mocno.
—  Im więcej będziemy rozgłaszali szczegółów, tem 

trudniej nam potem o b ro irć  się od nieprzyjaciół.
—  To truano ! Względy osobiste muszą ustępo­

wać przed życzeniem pana Rusarta. O n wie więcęj od 
nas wszystkich.

W odpowiedzi dyrektor skłonił się sztywno i na 
tem się skończyła rozm owa.

We wtorek wydania poranne wszystkich dzienni­
ków przyniosły czytelnikom zadziwiającą w iadom ość, źe 
z powodu wmięszania się jego cesarskiej mości m onar­
chy wszechniemiec, w arształy okrętow e, w których ma 
się odbyć cerem onia spuszczania na wodę sta tków  ru- 
sartow skich, będą obstaw ione wojskiem i to  od wcze­
snego ranka, zaś na wyłączne rozporządzenie wynaiazcy 
będą oddane dwa siatki rządowe, przysłane tam  już dnia 
uprzedniego.

Zaw rzało w m iusae. W szyscy wpadli na myśl, że 
cesarz sam uędzie obecny i stało  się z Hamburgiem to, 
co z mrowiskiem, w któreby ktoś wstąpił nieopatrzną 
nogą. O  przed istaniu się prze ; kordon wojskowy w sam 
dzień uroczystości nie m ożna już było i marzyć; każdy 
miał zresztą wrażenie że nie bez kozery wspomina się 
o  tem , iż wojsko ma być zaopatrzone w ostrze naboje.

G dyby kto za przykładem  łesage’o yskiego dyabła 
kulawego pupodnosił dachy, ujrzałby ludzi o ponurych 
obliczach i niespokojnych ruchach, którzy krążyli po

mieszk-mu. jak po ciasnej Klatce. Było to  tak, jak 
by istotom .znajdującym się w petni sił fizycznycn i 
moralnych, nałożono nagie kaftany bezpieczeństw a; pra 
cowały i mózgi i muskuły, ale jakby pod gniotącym  
uciskiem, od czasu ao  czas j ktoś dawał ulgę wzourze- 
niu wpóigłośnem przekleństwem, lub uderzeniem p.ęśc., 
które spadało na najbliższy przedm iot. W szystkich tych, 
którzy od całych tygodni przemyśliwali tylko nad naP 
chytrzejszym sposobem  podejścia wynaiazcy, aby sobie 
jego wynalazek przywłaszczyć, opanow ała złość bez­
silna.

W jednym tylko lokalu wygiądato inaczej. D o do 
koju um eblowanego, jakich tysiące jest do najęcia w Każ- 
dem wielkiem mieście, wszedł mężczyzna sitny i m usku­
larny. Spokojnie zam knął drzwi za sobą, nie zdejmując 
z głowy kapelusza, powiesił ubranie na oretensyonalnie 
ozdobnem wieszadle, które upieKszało ścianę, i zaczął 
sobie nakładać fajkę. G rube kłęby dymu wydmuchiwał 
w prost na dwóch innych, którzy leżeli na sofie w po­
zach, zdradzających nieodrodnych synów Albionu.

—  Konkurencya tedy upadła —  ozwał się nowo­
przybyły po angielsku. Mówii nie wyjmując z ust tajki 
i rzucaiąc słowa prze- zęby. Słowa te przyjęte zostały 
napozór z rów ną obojętnością, z jaką je /również na- 
pozór) wypowiedziano. A ie  brzm iała w nic- niezrówna­
na pewność siebie.

U uadł obok tam tych i p t « a  czas jakiś nie odzy­
wali się wc*m.

C. d. n.
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W spomiałem już w poprzednim liście, źe lasta lem  
w Połąuze rozbitków teatru poiskiego pana Juliana 
M yszkowskiego i że przejścia ich, —  zanim tuiaj stanęli —  
są taK ciekawe, że war o o nich obszerniej się roz­
pisać.

O to  mniej więcej prawie dosłowne opowiadanie 
dyrektora.:

„W  tym sam ym  dniu, w Którym urzędownie og ło­
szono, że wolno daw ać przedstawienia polskie na Litwie, 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie, udałem się do W i l n  a, 
celern uzyskania pozwolenia, gubernator lednak, pomimo, 
iz miałem silne poparcie hrabiów Antoniego i Wlady- 
•lawa Tyszkiewiczów, me przychylił się do mojej p ro­
śby, wyjecnałem przeto próbować szczęścia do M i ń- 
s-k a , gdzie zam eldowałem  się na posłuchaniu u tam tej­
szego gubernatora, i to  dziwnym zbiegiem okoliczności 
w tym samym dniu, w którym  rzucono bom bę do jego 
pałacu, w sKutek czego padio klika osób z jego naj­
bliższego otoczenia 'i... pozwolenie uzyskałem.

W lipcu 1905 sprowadziłem tam  moje tow arzystw o 
operowe, a na dzień 16 lipca naznaczyłem pierwsze 
przedstawienie.

Poniew aż w drukarni z trudnością tylko dało się 
wyszukać polsKie i to  bardzo małe litery, a wcaie me 
było dużych na złożenie napisu „T eatr P olski", więc 
jakiś poczciwy am ator-drzew orytnik znoił się noc całą, 
aby je wyrzezać w orzewie, i co nie ao  wiary w na­
szych (g a l ic y jsK ic h)  stosunkach —  miałem, to  osobliwe 
widowisko, i tę pociechę, że gdy nazajutrz rozlepiono 
po rogach ulic ogłoszenia o teatrze polskim, widziatern, 
jak kobiety przyklękały przed niemi i ze łzami w oczach 
całowały ten napis.

„ T e a t r  p o 1 s  k i“ , polski teatr w Mińsku, gdzie  
do niedawna nie w olno było polsk iego słow a w ym ów ić, 
gdzie za nie surow o karano — nic w ięc dziw nego, że 
szał jakiś ogarnął całą polską ludność, całe m iasto i całą 
okolicę, a w tym ogólnym  nastrojeniu nie zastanawiało, 
a tem mniej nie gorszy ło  i nie rozśm ieszało nikogo ta- 

k ^ kię ucałou anie teatralnego afisza, d on oszącego o pier- 
wr.zem przedstawieniu polsk iego teatru po przeszło  
czterdziestu latach przym usow ego wj rugowania m owy  
polskiej.

Rozpocząłem „H alką".
Cały teatr wysprzedany do ostatniego miejsca. Li­

teralnie ani jednej osoby więcej pomieścićby się nie 
dało. OKoliczna szlachta stawiła się w kom plecie, przy­
wożąc nadto z sobą caie wózki kwiatów.

P o  odegraniu uwertury pow stał entuzyazm nie 
do opisania, jakiś szalony krzyk, nie dający się z ni- 
czem porównać, coś jakby wycie rozszalałego oceanu, 
a gdy po podniesieniu zasłony publiczność ujrzała cały 
ciPbr nrzvstroiony w wspaniałe polskie stroje (wsadziłem 
im jeszcze dwu polskich ułanów z 3 1 -go roku —  dodaje 
rozpalony swojem własnem opowiadaniem Myszkowski) 
działo się w teatrze coś takiego, czego nikt opisać nie 
zdoła. Ze wszystkich miejsc poczęto na scenę rzucać 
kwiaty i wieńce i to  w takiej obfitości, że przeszło na 
pół m etra zasypano niemi podłogę, po której już prawie 
chodzić me byto można.

Pom eważ z tych żywiołowych wybuchów radości 
nie bvło sposobu rozpocząć opery, kazałem spuścić za­
słonę, w nadziei, że to  może uspokoi publiczność, a 
gdy po pewnym czasie podniesiono ją powtórnie, słu­
chano jej w największej uiszy i skupieniu aż do słów : 
,,W ,eczna miłość, wieczna zgoda, niechaj między niemi 
będz>'e“ , po czem znów musieliśmy przerw ać przedsta­
wienie, wynoszono bowiem pomdlałe z teatru panie, a 
i mężczyźni, zupełnie na tak wrażliwych nie w ygląda­
jący, od ptaczu w strzym ać się me mogli.

Taki niebyw ały i niespodziew any nastrój udzielił 
się też całem u chórowi i wszystkim  w óczas będącym  
na scenie, nikt już nad sob ą zapanow ać me umiar, a 
do wybuchu spazm atycznego płaczu w widowni —  do­
łączyły się  wybuchy nie mniej serdecznego płaczu i roz­
rzewnienia osób  będących na scenie, w ięc też po raz 
drugi zasłonę spuścić poleciłem . P o blisko pół godzinnej 
przerwie zjawił się za kulisami m iejscow y policmajster 
i w sposób  bardzo uprzejmy zapytyw ał „czy  będziem y  
mieli dość siły do odśpiewania „H alki1, lub m oże o d ­
łożyć przedstawienie do dnia następnego ?“ —  poczem  
jeszcze raz podniesiono zasłonę, i już bez wypadku —  
chociaż nie z  mniejszym a ODUstronnym zapałem —  
przedstawienie szczęśliw ie doprow adzono do końca.

P o  dwu miesiącach w Mińsku, wyjechaliśmy do 
B o b r ó i s k a ,  gdzie daliśmy trzy przeJstaw ienia przy­
jęte równie gorąco, serdecznie goszczeni i oprowadzani 
wszędzie, a zwłaszcza po sławnem pobojowisku pod 
Berezyną przez pana Epstajna, poczem udaliśmy się ko­
leją do H o m l a ,  z Homla zaś statkiem  na Dnieprze 
do K i j o w a ,  gdzie pierwsze przedstawienie rozpoczą­
łem M oniuszkowską „H rabiną". Pom im o powodzenia, 
gdy sytuacya polityczna zaczęła być niepewną, wyjecha­
łem stam tąd do Ż y t o m i e r z a ,  gdzie dałem dzie­
sięć przedstawień. Przed rozpoczęciem jedenastego, a tuż 
przed sam ą sioam ą wieczorem , pow stał popłoch w mie­
ście, zaczęto bić w dzwony na trw ogę, bo rozeszła się 
wieść, że bandy chuliganów ciągną od Kijowa. W ca- 
łem mieście zapanow ała straszna trw oga, przerw ano ca­
łą  komuniKacyę, zatarasow ano wszystkie sklepy, oramy 
dom ów, pozam ykano szkoły — słowem nie można było 
naw et myśleć o dawaniu przedstawień, gdyż wieczorem 
nikt nie miał odwagi wyjść na ulicę W taKim stanie 
przesiedzieliśmy bezczynnie cały miesiąc, bo komunika- 
cya była zupełnie przerwaną —  sąsiednie m iasta też nie

były bezpieczniejsze —  to też, gdy się tylko dało, wy­
jechałem ' oparłem  się aż w R a d o m i u ,  gdzie natra­
fiłem na stan wojenny, a pozwolono mi grać tylko pod 
tym warunkiem, że przedstawienia będą się zaczynały 
o ' godzinie piątej po południu, a kończyły przed nocą. 
Pom im o tego. jak nie mniej, że w czasie naszego tam 
pobytu rzucono dziewięć bom b —  powodzenie było nie 
złe, toż sam o w K i e l c a c h  i L u b l i n i e  donąd 
później przeniosłem się z mojem tow arzystw em , a skąd 
zaś po pięciomiesięcznym pobycie, wyjechałem do Kijo­
wa, w czas kontraktów , Kiedy zjazd okolicznego pol­
skiego obyw atelstwa był bardzo liczny.

V/ Kijowie dałem trzydzieści dwa przedstaw ień, 
pzzeważnie oper i operetek, a chociaż za wynajęcie sa ­
li i druk afiszy płaciłem niesłychanie drogo —  pow o­
dzenie było tak wielkie, widownia zawsze wysprzedana, że 
wywiozłem stam tad sześć tysięcy rubli —  w tym skó­
rzanym woreczku, który umieść.łem na piersiach —  
kończył opowiadanie smętnym uśmiechem pan Julian.

—  Ale zachciało się babie tarek, więc z Kijowa 
skusiło mnie pojechać do O d e  s y ,  gdzie nie szło, stąd 
do M i k o ł a j o w a ,  gdzie było jeszcze gorzej, wreszcie 
aż do K a m i e ń s k o j e na Zapór ożu. Trafiliśmy na 
straszliwy wylew Dniepru — kom unikacya przerw ana—  
olbrzym ia kolonia fabryczna pod w odą —  a ludz>e, jak 
w Wenecyi po ulicy łódkami pływali, nie napływali tyl­
ko do teatru, to  też po trzech tygodniach stałego nie­
powodzenia zam ierzałem  go poszuKać w E k a t e r y -  
n o s ł a w i u, a przez całą tę  drogę tak często zaglą­
dałem do skórzanego woreczka na piersiach, że go wre­
szcie do cna wyczerpałem, a do C h a r k o w a  dosta­
łem się już za pożyczone pieniądze —  mając za pocie­
chę to jedynie, że do wszystkich tych miejscowości nie­
śliśmy polską sztukę i poiskie słow o, które się tam  pu­
blicznie, prócz z am bony w kościele —  jeszcze nigdy 
nie rozlegało.

W C h a r k o w i e  rozpuściłem tow arzystw o, a 
każdy jak mógł i umiał —  po tryumfach tylu —  d o sta ­
wał się do kraju.

W arto dodać, że wszędzie, gdzie tylko mogłem, 
graliśmy Lucyana Rydla „Betleem polskie*1, co prawda 
przez cenzurę niemożliwie pokieraszowane —  zawsze je­
dnak pozostało z tych królewskich resztek tyle, że s ta r­
czyło na podniesienie i otuchę poiskiego serca, łakną­
cego takiego dusznego i zbożnego pokarm u.

I kto wie, czy nie bytDym tego wszystkiego wy­
trzym ał i przetrzym ał, gdyby nie szczególniejszego ro ­
dzaju „pech“ , który mnie prześladował w tej wędrówce 
po prowineyach zaoranych i głębokiej Rosyi.

O to , w każdem n.ernal z m iast uciekała z kirnś... 
jedna primadonna, i tak w Kijowie drapnęła mi p Bo­
rowska z panem Stefanem W., obywatelem  z lubelskie­
go —  w O dessie p. Krasińska z żydem, panem L .„  
w Mikołajowie świeżo sprow adzona ze Lwowa p. Jaro- 
szowna z bogatym  oficerem czerkiewsKich kozaków, Ar- 
kazem, i nie oparli się, aż w W ładykaukazie, a w Eka- 
tery nosławiu, p. Arciszewską zbałam ucił mi pan Mieczy­
sław E. z gubernii mohylewskiej.

Siła złego na jednego!
Z W arszawy —  bo wszystkie rozbitki aktorskie 

ciągną do W arszawy —  złożywszy jakie takie tow arzy­
stw o przyjecnałem do Połągi, i giam  tu, gdzie jeszcze 
nigdy teatru polskiego nie było, a od jesieni mam za­
pewniony teatr lubelski.

Tam się odbiję.
—  Daj to  Boże 1 kochany Mysz — czego Ci

życzy
(ąź.) =

CMDOMCŚCI TiśiidOnAHSZhB
S ejm y k ra jo w e ..

W iedeń . (TBK.) Biuro korespondencyjne donosi 
Ja k .s ię  dowiadujemy dzisiejsza ..Wiener Z tg-11 ogłosi 
patent cesarski, zw oljjący Sejmy Dalmacyi i Austryi 
doinej na 9 września br.

Ju b ileu sz  ks. F e rd y n an d a .
W iedeń . (TBK.) Z okazyi 20-letniego jubileuszu

rządów księcia bułgarskiego Ferdynahda odbj ło się
wczoraj w cerkwi rosyjskiej nabożeństwo uroczyste, na 
które Drzybył agent dyplomatyczny bułgarski Sarafow 
z członkami agencyi dyplomatycznej, przedstawiciel au- 
stro-w ęgierskiego ministerstwa spraw  zagranicznych i re ­
prezentant am basady rosyjskiej. Po nabożeństw ie S ara­
fow przyjmował życzenia od zebranych dla księcia Fer­
dynanda.

C etyn ia . (TBK.) 1 Z okazyi 20-letniego jubileuszu 
rządów księcia bułgarskiego Ferdynanda, odbyło się 
wczoraj rano uroczyste „Te D eum “ , które celebrował 
m etropolita. Na nabożeństwo przybyli wszyscy obcy re 
prezentanci państwa, książęta MiKołaj i Daniło, m inister 
spraw zagranicznych, bułgarski agent dyplomatyczny i 
liczna publiczność.

W iedeń . (TBK.) Z okazyi 20 letniego jubileuszu 
rządów księcia oułgarskiego Ferdynanda wysiał cesarz 
do księcia następujący telegram  : Ischl 28 s ie rp n ia :
W dniu dzisiejszym, tak pamiętnym dla historyi Bulga- 
ryi, w którym  Wasza Królewska W ysokość spogląda 
z zadowoleniem na 20-letni okres wzrostu i rozwoju 
kraju, wyrażam W. Kr. Wysokości najszczerszą gratu- 
lacyę, krórą łączę z życzeniami pomyślnej pracy W. Kr. 
W ysokości dia dobra kraju. P o d p isan o : Franciszek
Józef.

W iedeń. (TBK.) Z okazyi 20-letniego jubileuszu 
rządów księcia bułgarskiego Ferdynanda minister spraw 
zagranicznych br. Aehrenthal wysłał telegram  gratulacyj­
ny do księcia.

Sofi a .  (Bułgarska Agencya teleg-sfk im ) ,  20-letni 
jubileusz rządów'  księcia Ferdynanda obchodzono tu ja 
ko wielkie swieto- narodowe. O dbyła się msza połowa, 
na której D yli: książę; ciała dyplomatyczne, dygnitarze
i tlurny publiczności. Po  przeglądz.e wojsk minister 
wojny wręczył księciu medalion, wybity celem uczczenia 
jubileuszu księcia jako naczelnego wodza ai .iii. Ciała 
dyplomatyczne, członkowie sobrania, żyjący jeszcze 
uczestnicy konstytuanty z r. 1887 która obw ołała ks. 0 
Ferdynanda księciem Bułgaryi, oraz 2000 burmistrzów 
złożyli księciu życzeniu. Prezydent ministrów wręczył 
księciu spraw ozdanie o ważniejszych wypadkacn za cza­
sów jego rządów. Od panujących w Europie nadeszły 
telegram y z życzeniami.

Z zam ętu.

B ędzin . (Tel. wł.) Od czasu odkrycia w Sosnowcu 
kom itetu S. D , odbyw ają się prawie co noc masowe 
rewizye i aresztow ania. .Podobno w papierach komitetu 
znaleziono 800  aaresów  członków partyi.

W arszaw a (Tel wł,) Ubiegłej nocy na mocy 
zarządzenia ochrany dokonano masowych aresztow ań na 
droaze Górczewskiej po za rogatką woiską.

Aresztow ano ogółem  około 30  osób.
Łódź. (Tel. wł.) D o bm ra „Tow arzystw a wzajem- '  

nego kredytu kupców i przem ysłowców łódzkich" w tar­
gnęło siedmiu bandytów  uzbrojonych w rewoiwery i 
zagrabiło z kasy 520  rubli. Dokonawszy szczegółowej 
rewizyi kas podręcznych i biurek urzędników zabrali- 
całą gotów kę tam  znalezioną. P o  dokonaniu rabunku 
opryszkow ie pod groźbą śmierci zanazah obecnym ru­
szać się z miejsca i zbiegli bezkarnie.

W arszaw a (Tel. wł.) D o magazynu opuwia przy 
ul. Miłej w targnęło 15 uzbrojonych ludzi. Nakazawszy 
personalowi podnieść „ręce do gó ry" i g -cżąc w razie 
poruszenia się „kuią w łeb", Dandyci kazan służbie spa­
kować najlepszego obuwia do 2 skrzyń i 5 worków. 
Obuwie to  wyniesiono najspokojniej do dorożki, poczem 
k ilku 'bandy tów  z tow arem  odjechało a resz-a pozostała 
na miejscu i po upływie pół godziny odeszła zalecając 
obecnym  nie alarm ow ać policyi.

Miejscowy stróż był obecny przy ładowaniu to ­
waru do doroźk ' aie nie podejrzywał nic ziego gdyż 
podobne ładowanie tow aru odbyw ało się kilka razy 
w tygodniu.

W artość zrabow anego tow aru sięga 4000  .-ubli.
Łódź. (Teł. wł.) W czoraj w południe do przecho­

dzącego przez ul. Zgierską podoficera żandarm skiego 
Sym foryana Kolbasiewicza dano kilka srrzałów rew ol­
werowych. Sprawcy zbiegli. Kolbasiewicz rażony kilku 
kulami zm arł w godzinę po przewiezieniu go do szpi­
tala —  Dziś zam knięto tu dwie auże fabryki, m iano­
wicie Ejserta i M arkusa Silbersteina.

W yroki śm ierci.

W arszawa. (Tel. wł.) Sąd w ojenno-okręgowy ska­
zał dziś szeregow ców  Szefnera i W ołkowa oskarżonych 
o  napad na przejeżdżających podróżnych i zrabowanie 
im 100 rb., na śm ierć przez rozstrzelanie.

W arszaw a . (Teł, w ł)  W czoraj na stokach cyta 
deli w ykonano wyrok śmierci na osobie Paw ła Izdeb­
skiego sKazanego za współudział w napadzie na urzęd­
ników kasy gubernialnej w Radomiu.

Polska w ystaw a w  Petersburgu.
Petersburg. (T. pry w.) „R uś11 donosi, że  w je­

sieni br. odbędzie się  w Petersburgu DolsKa w ystaw a  
artystyczno-przem yslow a. W w ystaw ie mają w ziąć udział 
ariyści polscy z Rosyi i zagranicy; będzie to  pierwsza  
w Rosyi w ystaw a dzieł artystów  polsKicti.

P ro c es  o sp isek  na ca ra .
P e te rsb u rg . (Ag. tel.) Siedmiu obrońców , którzy 

przemawiali onegdaj wieczorem i wczoraj w nocy 
w procesie przeciw spiskowcom, wskazywało na to, źe 
postępow anie dowodowe nie dostarczyło żadnych faktów, 
któreoy dowodziły winy oskarżonych.

P e te rsb u rg . (Ag. tel.) Wczoraj w procesie prze­
ciw spiskowcom ukończyli przemówienie obrońcy i 
oskarżyciel. O brońcy w końcowych przemówieniach p o ­
pierali swoje poprzednie wywody.

P rzed  w y b o ram i do D um y.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Były rosyjsKi minister 

oświaty, hr. Tołstoj kandyduje do Dumy z Petersburga, 
jako bezpartyjny.

P a rlam en t angielsk i,
Londyn. (TBK.) Wczoraj został odroczony parla­

ment mową tronow ą W mowie tej powiedziano między 
innemi, że rząd był ożywiony życzeniem utrzymania na 
wszelki możliwy sposób, pokoju. Na zaproszenie Rosyi 
wysłał rząd delegatów  na konferencyę pokojową w H a­
dze i ma nadzieję, że obrady jej przyczynią się do zła 
godzenia okrucieństw wojny i utrzym ania pokoiu Swiato 
wego. Król spodziewa się, że nadanie sam orząau O ra- 
nii przyczyni su, do pomyślności tego kraju i utrzym a­
nia pokoju.

Ruch w lriandyi.
D ublin . (Tel. wł.) Aresztowany pizedwczoraj de­

putowany z lriandyi Farrell oraz szesnastu członków 
stow arzyszenia p. n. „United Irisch Leagne11 zostali wy­
puszczeni na wolność po złożeniu kaucyi.

M aroko .
Londyn. (Tel. wł.) W czwartek wieczorem cvJbę 

dz;3 się narada ministruw czy do M arokko ma t^ s - a f  
wysłany angielski okręt wojenny.



„SŁ O W O  POLSKIE"1 Nr. 3 9 9  czwartek 29  sierpnia 1 9 0 7 . 3

T an g e r. (Tel. wl.) W szystkim nieznanym osobom  
jest wstęp do m iasta bezwarunkowo wzbroniony. D ono­
szą, źe wojska m arokkańskie aokonuią codziennie 
ogrom nych spustoszeń w okolicznych miejscowościach, 
z powodu niewypłacania m żołdu.

Paryż. (Tel. wl.) Pogłoski o zam ordow aniu ma- 
roKkańskiego sułtana Abdul Hassyda dotąd nie potw ier­
dzone.

Londyn. (Tel. wl.) Nowy sułtan m arokkański Mu- 
ley Hafia przyrzekł żydom , zamieszkałym w M arrukesz 
opiekę i ochronę.

Paryż. (Tel. wl.) Prezydent ministrów Clemenceau 
wyraził się, że generał Drude otrzym a tyle wojsk, ile 
mu tylko będz>e potrzeba.

Paryż. (TBK.) W czorajsza Rada gabinetow a zaj­
mowała się spraw ą położenia w M arokku Co do w szyst­
kich punktów tej kwestyi stw ierdzono zupełną jedno­
myślność wszystkich członków gabm etu.

Paryż. (TBK.) Ze względu na wypadki połączone 
z obwołaniem  sułtana Mulej Hafida, gen, D rude zażądał, 
aby przysłano mu dw a bataliony, k tóre sto ją w O ranie. 
Batalionom tym  w ydano natychm iast rozkaz, aby w sia­
dły na okręt i odpłynęły do Casablanki.

C h iny  p ro te s tu ją .
P ek in . (Tel. wł.) Oficyainie potw ierdzają, źe Chi­

ny wniosły pro test przeciw konwencyi japońsko-rosyj- 
skiej.

Sprzedaż Filipin.
N ow y Jork. (Tel. wł.) „New York H erald" w y  

raża obawę, źe wyspy Filipiny zostaną sprzedane Japo* 
nii, aibo jakiemu innemu m ocarstwu.

Eksplozva na okręcie.
Lizbona. (TBK.; Na pokładzie krążownika „Va- 

sco de (Jama* pewien majtek wszedłszy z lampą do ka­
juty spow odow ał eksplozyę, od której sam zginął, a 
kilku m arynarzy odn.osło .any.

Ischl. (TBK.) W czorai popołudniu przybył tu m i­
nister oświaty dr MarcheL

k arlsD aa . (TBK.) W. książę Michał A leksandro­
wicz, W. księżna O iga A leksandrówna i mąż jej ksiąze 
P iotr O ldenburski wyjechali do M ar.enbadu w odw iedzi­
ny do króla Edw arda.

T ry e sL  (TBK.) Parow iec Lloydu austryackiego 
„A ustria" odpiłynął dnia 27 bm . z H angkong do Sin- 
gapore.

P aryż . (TBK.) Z więzienia w Gujanie uciekło 30 
skazańców, którzy zabili kom endanta więzienia S t Lau- 
renta

B erlin . (TBK.) „Berliner T ageblatt"  donosi, te  
w Berlinie zm arł literat Wlinelm Holzhammer,

A ntw erpia. (TBK.) Robotnicy portow i powrócili 
wczoraj przed południem do pracy

B ru k se la . (Tel. wł.) OlDrzymi pożar zniszczył tu 
doszczętnie teatr kinem atografu. Spaliło się też kilka 
okolicznych aoraów , wiele zaś osób doznało cięższych 
obrażeń.

O desa. (Tel. wł.) Naczelnikiem m iasta został mia­
nowany generał Nowicki.

N A  M A R G I N E S I E .

„PRZY JEM N Y ".
— Wieie chcesz do Kościelisk ?
— 6 koron dadzą.
— A taksa wiele przeznacza?
— J o  taksa wie ? Droga ciężka, kawał jechać, ja 

mam wóz dobry, koń zgrabny, furman przyjemny...
— Zobaczymy, czy bedziesz przyjemny, sam się nie

chwal.
Jedziemy-
Droga straszliwie nie przyjemna. Tłuczemy się pr ka 

mieniach, grzęźuiemi w błocie, lecz wiuoki goją blizny i wy­
nagradzają trud.

Gćral mrody wiozący nas, zaczyna zabawiać rozm o­
wą. Wskazuje: — Tam „Sowa”1 tu „Zbójeckie okna11, „tu 
rosną szarotki", tam znowu droga „do Krakowa".

Po powrocie wypłacamy 6 koron, a góralczyk upo­
mina się o  więcej.

— W szakże żądałeś tyle ..
— Ałę droga ciężka w óz nobry, koń zgrabny, fur­

man przyjemny, powtarza jak katarynka...
— Masz szcze koronę, a powiedz jak się nazy­

wasz, a lebyn  każdemu opow iedzia, o twej grzeczności...
„przyjemny“ gorai zaciął konia i zniknął na skręcie.

JAN ŚWIERK.

Wiadomości bieżące.
■ p f f O i e ^ a i i 1 u  I c r t i i i i l e n *  (7 ooserw ato-

ryuni astronom. Politecnniki) w d 28 sierpnia b. r.:

uoazina
(Czas

lwowski)

Cisr to­
nie 

w mm.

Tem ito
rttn r*

c.
Wiatr

Op*u
w24ę.
te- n vp)

TemiwraturA

WTtlU
Saj-

niżiza

i
l

l

737*40
737*20
737*90

18*2
25*2
18*7

S S W 3  
W 4 

cisza

1
f 00  0
J

26*0 13*0

U w ag?: P ogoda.

(TBK.) sepowi-dnia centralnego Zakła­
du m«tcoroio*ic?nego ia Iziś

W Galino zachodniej Przeważnie pogodnieŁ słabe 
wiatry, ciepło, sk łorność do burzy

W ualicyi w s c h o d n ie j Przeważnie pogodnie ciepło, 
stan pogody iitasvmui‘ ię równomiernie nadal

— W ystaw a fo tograficzna we Lwowie. Lwowskie To­
warzystwo fotograficzne, urządzające w tym roku piątą już 
z rzędu wystawę foŁogramów artystycznych, przedłuża ter­
min zgłoszeń do 15 września b. r. Zgłoszenia nadsyłać na­
leży na ręce p. Stanisława Jaroszyńskiego, Bank krajowy, 
zas gotowy fotogramy na ręce p. M. Lerskiego, Dlac Ber­
nardyński 1. 3. Wszelkich bliższych wiadomości udziela re- 
dakeya „Miesięcznika fotograficznego11 w handlu p. W. Bo- 
rzemskiego, Teatralna 7.

M ian o w an ia  na ko le i. M inister kolei państwowych 
zam ianow ał rew identa W ładysława M ireckiego w K rako­
wie, rachm istrzem  w arsztatów  we L w ow e, o raz prze­
niósł starszego  kom isarza budownictwa Adam a M ińskie­
go z kierow nictw a budowy w Schwarzach (Pongau) i 
adjunkta budownictwa Ludwika Enzingera w S tanisław o­
wie do okręgu dyrekcyi lwowskiej, starszego  kom isarza 
budow nictwa Józefa G oldenberga z kierownictwa budo­
wy w Tryeście i Jarosław a M esteckyego, geom etrę w Go- 
rycyi do  okręgu kierownictwa ruchu w Czerniowcach, 
nakoniec kom isarza Zdzisława Heinricha z kierownictwa 
budowy w Assnng ao  kierownictwa budowy we Lwo­
wie, dalej zam ianow ał starszego kom isarza maszyn Fran­
ciszka Wejdę w Krakowie, naczelnikiem ogrzewalni 
w Podgórzu-Płaszow ie; nakoniec uwolnił z dotychczaso­
wych obowiąziców: naczelnika ekspozytury czerniow.eł­
ckiego kierownictwa ruchu w Radowcach, inspektora 
Innocentego H ellebranda, ze względu na stan zdrowia, a 
starszego kom isarza maszyn Edw arda Uderskiego, od 
obow iązków  zastępcy naczelnika w arsztatów  w Nowym 
Sączu

f  F ra n c isz ek  K o n arsk i. Niezwykle liczne grono pu­
bliczności, przyjaciół, znajomych, dawnych uczniów, tłu­
my młodzieży odprowadziły wczoraj na miejsce wieczne­
go spoczynku zwłoki ś. p Franciszka K onarskiego. —  
A w tłumie tym, towarzyszącym  zimnym zwłokom przed­
w czesne zm arłego było widać zal szczery i sm utek 
głęboki.

Pedagog znakomity, uwielb‘anv przez młodzież, 
której był najlepszym przyjacielem, zapisał się śp. K o­
narski w literaturze naszej, jako niepospolity pisarz. Po- 
ezye, zw łaszcza humorystyczne, które zestawić można 
z nailepszymi utworam i Chochlika, Rodocia, Siebelskie- 
go, cały szereg niepośledniej wartości prac literackich, 
rozrzuconych po pismach, świetny przekład „Rycerzy* 
A-ystotanes? —  to  ow oce tego pracy literackiej. N ie­
stety „mudny zawód pedagogiczny, którem u oddaw ał 
się z całem zaparciem  się, stanął na przeszkodzie jego 
twórczości literackiej," a wreszcie zmusił go nawet Jo  
zupem ego zarzucenia niwy literackiej.

Zm arł w sile wieku, kiedy jeszcze nie jedno miał 
do wypowiedzenia — tern żal wieKSzy tej straty . Po 
życiu, które nie szczędziło mu cierni, niech odpoczyw a 
w pokoju w łzami żalu skropionej mogile i niech mu zie­
mia lekką będzie. Cześć Jego pamięci 1

-t-  W ypadek  p rzy  budow ie Wczoraj po godzinie 
drugiej na budowie domu pud 1. 12 przy uk Stryjskiej 
spaJł z rusztow ania drugiego piętra pomocnik murarski 
Izydor Sas i potłukł się ciężko Pogotow ie Tow arzystw a 
ratunkow ego oo stwierdzeniu złam ania szczęki i pęknięcia 
podstawy czaszki, odwiozło nieprzytom nego do szpitala 
powszechnego.

S tan ofiary wypadku oeznadziejny. Wypadek spo ­
wodował niedbały nadzór budowy i rusztowań; pod Sa­
sem załam ała się ueska, skutkiem  czego spadł z ruszto­
wania.

4  W ielką k rad z ież  k o sz to w n o śc i popełniono w T ar­
nowie w nocy z l s  na 19 sierpnia w sklepie zegarmi- 
strzowsko-złotniczyin p. Aleksandra Kubina.

Złodzieje wyłamawszy drzwi zabrali ze sklepu trzy­
dzieści złotych zegarków  męskich, dziesięć złotych ze­
garków  damskich, kilkadziesiąt złotych łańcuszków, k il­
kanaście bransoletek, brosz.ck srebrnych, wielką ilość 
łańcuszków srebrnych, metalowych i pozłacanych.

—r- K rad z ież  z  w ystaw y sk le p o w ej. Panu Jakubowi 
Gellerowi, kupcowi przy ul. Jagiellońskiej pod 1. 2 skra­
dziono z wystawy sklepowej, której okno nie było na 
kiucz zamitniętem, bronzow ą zarzutkę m ęską. W jaki 
sposób zdołał złodziej dokonać kradzieży w tak ludnej 
ulicy wyjaśni może śledztwo karne.

-5- R ozpraw a o oszustw o z b ile tam i kole jow ym i 
przeciwko rewidentowi kolejowemu W aleryanowi Beiko- 
kowskiemu i m anipulantce ZJence Pelzowej odbędzie się 
przed sądem przysięgłych dnia 23 września br.

O fia ra  zag ad k o w eg o  pobicia  w aresztach poli­
cyjnych, dozorca domu, Jan Patynek zm arł w szpitalu.

— P ob itą  przez kogoś kobietę, zra ia ł wczoraj policyanh 
lezącą bezprzytownie na chodniku i odwiózf ją po pogoto­
wia Iow. ratunkowego. Po opatrzeniu ciężkiej anv a gło- 
wie, zeznała ona, iż nazywa się Katarzyna Kumlan.

— Śledztw o karne  rrzeciw  Kościowi Trembaczowi, za­
trzymano na podstawie orzeczenia psychiatrów i jako 
umysłowo chorego, oddał go kraiowy sąd kam y w ręce 
policjo, celem umieszczenia go w domu dla oułąkanych,

— Znaleziono. W ulicy Zielone; bronzowy pugilares 
skórzany, zawiera'ący 24 hal. — W ul Sykstuskiej duży 
klucz ślusarski. -  W ul. Żółkiewskiej w ,zwanie do ćwi­
czeń wojskowycl p. Jana Dmuchowskiego i .ego paszport 
wojskowy. — W ulicy Marszałkowskiej czarny parasol 
damski.

— Kronika policyjna. Za nieostrożną jazdę wózkiem 
o jednym dysz i, zaprzężonym tylko w jednego konia, uka­
rano Józefa Spilkę, mleczarza a Polanki, grzywną 1 kor.— 
Woźnica Stanisław' Lipski, pozostawił wczoraj rano w Ryn­
ku konia swego bez dozoiu. Koń spłoszył się i fiopędził 
w tłum mazi znajdujących się na targu, szczeSciem zdoła­
no go złapec, więc nikogo nie uszkodził. — Mieszkańcy 
ulicy Arsenalskiej zabudowanej samemi budowlami i  18-go 
wńeku, tak się przejęli ich konserwacyą i zamiłowaniem do 
wszystkiego co stare, iż z całym pietyzmem zachowują i 
dawne zwyczaje odnoszące sie do czystości i wylewają 
przez okna s a ulicę nieczystości i wodę Śc;ekową. Wczoraj

blano tam z okien realności poa 1. ó panią Apolonię Sta­
niszewską i zniszczono jej kapelusz i okrywkę. — Za za­
broniony powrót do Lwowa aresztowano niebezpiecznego 
ztódżieja Jana Apenheimera, Mory szukał właśnie lekkiego 
'dnibku na placu MisyonarsNm.

□  U hryńkow ce (koło Zaleszczyk). Z  w a k a c y i .  
Bawiąca tu na wakacyach młodzież, dała na dochód bu- 
d jjącej się w tej wsi plebanii polskiej. przedstawienie 
am atorskie, które wypadło dzięki usilnej pracy m łodzie­
ży tak pod względem obfitej treści jak i wykonania bar- 
nzo dobrze.

Na program  poprzedzony przedm ową, wygłoszoną 
gorąco przez akadem ika p. B z Kołomyi, a ilustrującej 
stosunki nasze pod trzem a zaboram i i nawołującej lud 
do oświaty i pracy na polu narodow em , złożyły się: 
odegranie sztuki „X Paw ilon", „Kucie kos" z „Kościu­
szko pod Racław icam i", udatna oeklam acya p. S ., „P o ­
grzeb K ościuszki11, jakoteż gra na mandolinie tegoż p. 
S. Ogólny zachwyt zaś obudziła deklam acya małei dzie­
wczynki Gruszczakówny, córki Marcina Gruszczaka, o 
„M ęczeństwie dziatwy polskiej pod pruskim zaborem 11.

D o podniesienia ogóinego nastroju przyczyniły się 
w znacznej mierze pieśni patryotyczne, odśpiewane nt 
początku i końcu przedstaw ienia przez chór młodzieży. 
Czysty dochód dość znaczny stosunkow o, bo wynoszą­
cy kilkadziesiąt koron został zebrany dzięki licznym, 
kilkaset liczącym widzom, przeważnie wieśniakom.

O skarżenia prawdziw ych Rosyan. W „Rus. Zrw 
mieni", organie związku prawdziwych Rosyan z n a jd u j 
my następujący akt oskarżenia przeciw Polakom  :

„O skarżam y Polaków  o to, źe oni niszczą pr-: 
wosławie nasze, hańbią świątynie nasze i znęcają si 
nad braćmi naszymi, iząc ich, grabiąc i zapijając.

„O skarżam y Polaków  o to, że ułożyli oni i pu­
ścili w kurs p rzysłow ie : Zabić popa —  niema grzechu.

1 ^„O skarżam y ich o utworzenie polskiego ministe- 
ryum oświaty pod postacią „M acierzy SzKolnej".

„O skarżam y ich o utw orzenie polskiego mimste- 
ryum sprawiedliwości pod postacią „krajow ego sądu 
obyw atelskiego."

„O skarżam y ich o dążenie do zorganizow ania „po l­
skiego wojska narodow ego", którego oddziały ćwiczą 
się już w strzelaniu i konnej jezdzie i asystują biskupom 
Roopowi i JaczewsKieir.u.

„O skarżam y ich o stosunki z rządem japońskim w 
czasie ostatm ei wojny, kiedy to  oni posyłali do Mikada 
sw ego pieczeniarza, Romana Dm owskiego.

„Nazywam y Polskę krajem zdrajców, dlatego, że 
nie posiadam y innego gorszego wyrazu, który pvłby 
bardziej do twarzy temu krajowi wiecznej obłudy, buntu, 
kradzieży i czarnej niewdzięczności."

O  M afia o rm ia ń sk a  w  Nowym  J o rk u . O głoszone 
spraw ozdania prokuratora okręgow ego Jerom e^ i szefa 
policyi nowoiorskiei przynoszą ciekaw e szczegóły w 
w spraw ie arm eńskiego, tajnego stow arzyszenia t. zw. 
„H unczakistów 11. Głównych kierowników tej zbrodniczej 
„M affii11 już wyłapano i osadzono pod kluczem, a ze 
znania ich pozw olą władzom położyć raz na zaw sze  
koniec zbrodniczej organizacyi.

Aresztowany 11 b. m. Kassak Jelalian, przyzna! 
się że on to  nakazał zam ordow ać na Union Square 
bogatego kupca arm eńskiego T aroszaniana, o raz przed 
miesiącem księdza Kaspra V artam iana, którego ciało 
poćw iartow ane znaleziono w kufrze. On sam wskazał 
m ordercy jego ofiarę.

Tajny policyant Petrosino, który największe w 
śledztwie położył zasługi, opowriada, ze posądzony o 
udział w mordzie ksiądz M artonguessian nie naieżał do 
„H unczakistów 11, ale znał dokładnie ich cełe i sposoby 
działania. Najciekawsze objaśnienia otrzym ał Pet-osino 
od pewnego Armeńczyka nazwiskiem Manoijan, którego 
poznał w Bostonie. Na skutek jego wskazówek zrobione 
ścisłą rewizyę w dem u niejakiego Allepuneryana, gdzie 
w piwuicy pod stosan.i węgli i aesek znalez.ono m nó­
stwo zatrutych sztyletów , bom oy, rew olwery, zatrute 
kule, naczynia pełne kwasu pruskiego i siarkow ego, 
wagi cnemiozne, formy do lania kul, aparaty  elektry­
czne i t. p.

W łaściciela tych „kosztow ności11 sprow adzono na 
policyę, gdzie odrazu stracił animusz i złożył obszerne 
zeznania.

P o  południa 14 b. m. dokonano jeszcze licznych 
aresztow ań. Policya sądzi, że wszystk:e główne figury 
wyłapała i nie wiele sooie robi z tego, że k ik a  p o ­
drzędniejszych członków oandy zdołaro zem knąć.

Rozmaitości.
X  M orski koioi Da New Yorku przybył 14 b. m 

poraź pierwszy nowy parowiec „K ronprincessin Cecilie", 
należący do tow arzystw a „N oradeutscher L loyd". P rze­
strzeń z Cnerbourga do New Yorku przebył olbrzym 
w przeciągu 5 a n ;, 22 godzin i 45 minut tj.- z przecię 
tną Szybkością 21 "81 węzrow na godzinę. G ucerow ie 
parow ca oświadczają, że nie dokładano żadnych starań, 
ażeby złamać dotychczasowy rekord. O k ię t ma 700 
s tó p  długości 72 stopy szerokości i zanurza się w wo­
dę 52 stopy głęboko. Maszyny parow e posiadają siłę
5 0 .000  koni. Załoga składa się z 24 oficerów i 679 
majtków

X  Dochody rządu Stanów  Zjednoczonych O gło­
szony rapo rt rządowy o dochodach z poaatków  feaeral 
nych za rok fiskalny, kończący się 30 czerwca, wyka­
zuje znaczny przyrost dochodów krajowych.

Docnody te wynosiły w tym roku 269.o64.022 
doi., co stanowi zwvżkę nad rokien; poprzedmm o 
2 0 ,561 .284  doi.

Podatki ie przypadają na poszcz<ęoói-.e pozycje 
w następu ą-.rycii cyfrinOi:



4 „ b ^ O W O  PO L S K iE " Nr. 399 czwartek 29 sierpnia 1907,

Spirytualia 156,336.901 doi.; przyrost 12 ,942.84; 
aol. —  Tytoń 51 ,811.069 doi - \ rryront 3 ,388 .072  doi. 
— Truuki ferm entowane 59 ,5 6 7 ,8 1 8  dolarow; przyrost 
3 ,925 .959  doi. O leom argaryna 8,887.641 doi.; przy­
rost 317 .603  doi. —- Sztuczne m asło 12.743 dok; przy- 
rosr 3 485 doi. —  Masło t. zw. „Process* 161.795 
doi.: przyrost 23 .717  dolarów . —  Różne inne 5 ,886 .052  
doi.; ubytek 40 .400  doi.

X  Liczca ludnośc i w C hicago  wynosi obecnie około
2 ,367 .000  mieszkańców, według najnowszych oDlczeń. 
Co do nazwisk, Chicago posiaaa najwięcej Johnsonów, 
bo liczba ich dosięga do 6 .549  ; drugie miejsce zaj­
muje Smith, 4 .877 a trzecie Brown 4.441,

X  Olbrzym i kanał z Chicago do zatoki Meksy 
kańskiej, zam .erzaią w ybudować Yankesi Amerykański 
ten iście projekt przybiera konkretne ]uż formy. W dniach 
4 i 5 października br. odbędzie się w Memphis, Tenn., 
kongres, zwołany przez „D eep W aterway A ssociation", 
na Który przyrzekł przybyć prezydent Roosevelt. Wezmą 
w nim udział gubernatorzy i burmistrze ze wszystkich 
stanów interesowanych Burmistrz chicagowski Busse 
otrzym ał oa członka kongresu Lorim era zaproszenie, aby 
yyznaczył kom itet 250  obywateli, którzy na tym kon- 
resie reprezentow ać będą m iasto Chicago.

Wykonanie protestu  ma obejm ować dwa wielkie 
robiem a. Chodzi o uczynienie spław ną 1 rzeki Illinois 
>d Joliet aż do jej ujścia do rzeki Miss.ssippi, a potem 
> wybudowanie spławnego, 14 stóp głębokiego kanału 
iż do New O rleans, tak ubezpieczonego, aby mu nie 
jroziło unoszenie piasku przez wodę Uregulowanie 
,-zeki Illinois kosztow ać Dedzie weaie obliczenia inżynie­
rów 2 0 .000 ,000  dcl.; wykonanie reszty projektu zaś 
dalszycn 80 ,0 0 0 .0 0 0  doi., ale zapewniają, t e  ODlaci się 
to  najzupełniej, skoro  projekt pomyślnie zostaniu wyko­
nanym.

X  Zm ysł organizacyjny u psów . Zamieszkały w K on­
stantynopolu lekarz badał przez lat wiele psy, którym 
to m iąsto daje gościnny przytułek. Liczy ono 40 do 50 
tysięcy osów. Śm iertelność wśród nich znaczna —  od 
60- 80 dziennie. Niesłychanie ciekawym jest zmysł o r­
ganizacyjny, który wykazują psy konstantynopolskie. Ten 
zmysł musi być zapewne właściwy psom wogóle, nigdzie 
jednak nie mają tak obszernego pola ao  ujawnienia 
swych zdolności w tym kierunku, jak w mieście, będą- 
cem poniekąd ich stolicą. Psy podzieliły je, rzrc  można, 
na strefy i bardzo pilnie strzegą ich granic. Pies, który 
z jednego rewiru chce przejść do drugiego, przypłaca 
to nieraz życiem, gdyż psy każdego okręgu bronią 
swych praw obywatelskich i nie dopuszczają ..intruzów". 
Autor książki, zbadawszy granice tych s tre f, próbował 
zwabić osy lednago rewiru do drugiego, rzucając im 
chleb luo kości po  za granicę ich strety. Kręciły ogo ­
nem, w arczały, dreptały na mieiscu, oglądały po za 
siebie, rozm aitym i sposobami, starały  się objawić, że im 
tego pożywienia tknąć nie wolno, gdyż leży na obcym 
gruncie. Czasem pies obejrzy się dokoła i podbiega, aby 
schwycić łaKomy kąsek W tejże chwili, rzekłbyś, z pod 
ziemi wyskakuje czworonożny strażnik pogran czny i 
szczekaniem alarm uje psy swegu rewiru, dor.osząc im
0 ziawieniu s ;ę przem ytnika. Na każdem skrzyżowaniu 
się ulic stoi pies —  jako szylJwach i broni dosiępu nie 
należącym do danego oKregu tow arzyszom . W każdej 
strefie jest pies przewodnik, umiejący nakazać dla siebie 
posłuch wśród podkom endnych. Kroczy zwykle na ich 
czele. Psy uliczne żywią nieubłaganą nienawiść dla po 
kojowych. Niebezpiecznie w yprow adzać je na spacer, bo 
ci arystokraci m ogą się zapoznać z zębami psiego pro- 
letaryatu.

Jeszcze jeden rys ciekawy —  psy konstantynopo­
litańskie maią pojęcie o czasie. Pewien kupiec z Pora 
pozyskał pizyjaźń dużego czarnego kundla, a to dzięki 
temu, że co rano. idąc do sklepu, rzucał mu kawał 
mięsa. u d v  pewnego dnia, wyjątkowo, wyszedł do skle­
pu w niedzielę, nie ujrzał swego przyjaciela. Przemyślny 
pies wiedział, kiedy przypada niedziela i że w t>m aniu 
nie może liczyć na m ;ęso. W łóczęgostwo psów konstan­
tynopolitańskich nie zatarło  w nich wrodzonej tej rasie 
zwierząt uczciwości i lojalności. G otow e calemi g o d z i­
nami wygi zewać się na progach sklepów spozj wczych
1 me tknąć produktów , leżących obok. Różnią się pod 
tym względem tylko psy tak zw. „m ostow e", chroniące 
się w pobliżu wody. Te całemi bandami wyruszają na 
żer i wczesnym rankiem oblegają sklepy z pieczywem. 
Niechże kto niebacznie spuści rękę z Chlebem, wyry­
wają mu go natychm iast i uciekają ze zdobyczą.

X K lub dla żo łn ierzy . Na jeanem  z przedmieść 
Lor.dynu otw arte  św ieżo oibrzym i klub dla szeregów 
ców armii i floty, w uroczystości otw arcia uczestniczył 
król i królow a Gmach klubu wzniesiony został kosztem 
20 milionów koron, na k tórą to  sum ę ziozyły się prze-* 
ważnie ofiary prywatne. Celem klubu jest dostarczenie 
szeregowcom  tych wygód i rozrywek, z jakich korzvsta 
ludność cywilna. W klubie mieści się jadalnia na 300 
osób, czytelnia, olbrzym ia sala bilardowa, Kąpiele i L d. 
Pokoi sypialnych jest na razie 200 , ma ich być je­
dnak 500.

KąciK nu mory styczny.
Familijne kółko.

S ł u ż ą c y .  Czy iiędą dzisiaj u nas gościi ?
P o k o j  ó w k c Nie, przepędzą wieczói wfamilijnem 

kółku, pan, pani i jej przyjaciel I

B naszej iJmimsiracjn złożyli;
Na Tow Szkoły Ludowej,
P Anna TarasiewiczoWa z Pmiatyniec Kor. 4, zao­

szczędzone z centów na na nap itkach  konduktorm tram ­
wajowym wt Lwowie.

Na M acierz szko lną Ks. C ieszyńskiego.
Pan Stefan Chciuk z Buska Kor. 2.
Pan Micha! Chciuk Kor. 2.

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W ied eń , 28 sieronia. (Tek w ł)
S p i r y t u s .  Za tow ar skoniygentowuny z do­

staw ą natychm iastową za 100 Ml. płacono kor. 5 9 '2 0  
do kor. 59*60 '

Te.idencya słaba.
C u k i e r ;  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 72*— do 72*25. 
Rafinaaa seeunaa zao staw ą  natychm iastow ą z Wiednia w 
caiych wagonach K. — *— ., Kostkow y prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całych w agonacn K. — *— a o — , beczkami 
do — *— .

Tenuencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard  W bite w całych wa­

gonach z W iednia K. 29*— do K. 29*50. W beczkach 
K. — *—  do — *— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkam i K. 30*50 ao 
K. 31*— .

Tendencya : spokojna.
W iedeń, d. 28 sierpnia. Kursy giełdy w iedeńskiej. 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obłig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2o2*— , Austr. zakł. k r id . z b. op.
z r. 1889 3 proc. 268*25, T ow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 251*25, W ęgierskiego Ban­
ku hip. do 100 zł. 4 proc. 229*— , Pozyczsa se rtsk ;
norm, po 100 fr. 4- proc 98*—  b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 20*50, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 418  — , Clary zł. 40 , 
m. k. 139*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 90*— , Lo­
sy m. Krakowa 20  zł. 90*— . Pożyczka m. Lubiany 20  
f l. 60*— , Ofen 40  zł, 205*— , Palffy 40  zL m. iconw. 
176*— , Czerwonego krzyza austr. tow. 10 zł. 45*—  
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 26*25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. 63*— . Salma 40  zl. m. kon 201*— , 
Pożycz, salcbursk? po 20 zl. 85*50, Turecw e oolig. prem 
kole-. 400 fr. 182*90, Losy komunalne m. Wiednia, 
z r .' 1874 428*— .

B erlin , d. 28 sierpnia. Banknoty austryaekie — *—  
Spirytus 85 20.

P ary  i .  d. 28 sierpnia. Trzy procentow a renta 94*60, 
m ąka 32 35 Usposobienie spokojne.

F ra n k tu r t ,  oma 28 sierpnia. Austr. Kred. 199*— , 
Koleje państwowe 138*60, D isconto 167 50. Laura 
217 95, Alpiny — *— . U sposobien ie: silne

K rakowski targ na bydło.
K ra K e w , d 27 sierpnia. (Komunikat miejskimi cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 307 „ztuk, ą) ia- 
łownika 48 szt., c) cieląt 212 szt., ci) owiec i kóz oszt.,
e) nierogacizny 238 szt. — razem 720 sztuk. 1

Płacono:
Woły z paszy za sztukę od 2&\ ao 350 kor., woły 

opasowe za 100 klg. wagi żywej od 80 do 82 kor. krowy
od — do — koron — buhaje od 70 do 72 koron,
cielęta jałownik po — do — kor., cielęta wagi od --------- ki.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 56 kor., nierogacizna 
po 100 uo 104 kor. za i cetnar metryczny żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po 136 do 144 kor., za jeden catnar 
metr. rzeźnej wagi Owce po 20 do 24 kor za sztukę.

Sprzedano dlarnieiscowej konsumcyi ovdła iogategot 
cieląt i nierogacizny 653 sztuk, na eksport za rogatkami
— sztuk, bydła rogatego — sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pozostało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny Dowyższe obliczone bez epfuty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

Lw ow ski targ na bydło z 28 sierpnia 1907.
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

Na dzisiejszy arg spędzono:
Wołów 69 szt., buhai 26 szt,, krów 74 szt., jałownika 

19ó szt., cieląi 85 >zt., owiec (kóz; 3 szt., nierogacizny 
123 szt. Razem 576 szt.

Płacono za jeden cetnar metrycznej żywej wagi (t. j. 
za 100 klgr.)

V oły opasowe od — di — kor., woły z paszy od 63 
do 73 ko* buhaje od 7u do 71 ko: krowy* „d 56 do 64
kor., jałown.k od 50 do 58 kor., jałówki po — k., cielęta 
od 72 do 90 kor., nierogacizną tuczną po 134 do 13o kor.

Depes»“ z targu pieniężnego.
T ł i e t M  a. 29 sierpnia. Zamknięcie w c .o ia isz .“i g ieł­

dy popołudniowej notowano: Akcyc ausr1* ŹA\ >! ii kredy­
tow ego o35 -  , Akcye wągier, zakłaau kret y! /4u5C Akcye 
,Vns?lo banki 299* -  Akcye Uaionbanki. 532"- Akcye Lan- 
aerDanttL 419 25, nkeye Bankvereuiu 529*50. nkeye Bodea 
credit lOOo —, Akt j> gal Banka hipoL j 7 0 —. Akcye 
koiei państwowych 650*—, Akcye k o ła  prwudniowęj 153*— 
Akcye Tramway A. — * B. —*—. Akcye kolei B betha . 
415 — (słabo), Akcye kolei p6ł“ 5ł9w -5210 Ak. koL czerń, 
—*— Akcye Alpiny 5 9 2 — , Akcye Rima Murazm 532-

Akcve Prag. Tow. te ł. 2620 — 26o6 — Akcye Fabryki broni
4 7 0 -------- , Akcye iur. tytot. 4 1 3 — Aitcye galic karpac.
Tow nan 522*50  ------ , Obhg. węg ii Renta ma­
jowa 9610 Austr. Renta koronow a 96 30 \v ęg Lenta ko­
ronową 92*55, ab i. Listv Tow.  kred. ziem . 95*—, 4 proc.,, 
liaty Banku hip 95*— , płacono 41 j oroc. ust Banku h ip o t  
99*50, 5 proc. listy Bansu hiputeczn. 110 75, v nroc. listy 
Banku krai. 95*37 4Vi-r4 listy Banku kr&i. 100*15, 4 proc 
komunalne obugacye Banku kraj. —*— , OSligacye propi- 
nacyjne 97*25. 4 pro. Gal noź. kraj. z 1893 r, 94*25,4 pn.. 
pozyczka miasta Lwowa 93*60, Losy tureckie 183*—, Ms"k
117*45, Ruble 254*—, K r e d y ty -------, Alpiny—.— Węgier.
kred. —*—, Uninnbank —*—, Koleje. —*— ros. 5 proc. 
pożvczka 1906 83 35.

U sposobienie oilne.
W iedeń . (Tel. wł.) G iełda przedpołudniow a od ­

bywała się pod wpływem, bardzo Drzyiannym, Ruch byi 
częściowo nawet ożywiony z powodu zniżenia dyskontu 
prvwatnego w Londynie. Na giełdzie południowej uspo 
sobienie było p-zeiściowo bez ochoty z powodu słabszej 
tenaencyi na giełdzie berlińskiej, następnie jednak zmie 
niło się na korzystne dzięki potanieniu waluty w Lon 
dynie i ustalenie się giełdy berlińskiej.

B e r l i n ,  d. 29 sierpnia 4 proc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska renta koronou a — •—, \ustr. akcve, kre­
dytowe 199*10 S*aaisbahnv 138 75, ' ombaray 30 30, Di-
scontc* Comandit 187*60, Ruble 210 30.

Tendencya: stała.
F r a n k f u r t ,  a .2 9  sierpnia. W czorajsza giełda w ie­

czorna: Au^tryacKa renta p-pierow a —.— , Austr. renta 
srebrna 97*45, Austr. renta zł*)”  97*95 Ausrr a«cye kre­
dytowe 198*80, Staatsbahny 13890. Lombaray 30*40, 4-proc.
austr. renta koronow a 96*20.

ten aen eya  stała

Czas odnowić przedpłatę 
na w rzes ień .

Przy g rac h  i zabaw ach, przy uroczystościach  
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakłanach  
i zapisach —  w szęd z ie  i zaw sze  p am ięta jm y  o fundu­
szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej. W kładka wynosi, 
członka założyciela 200  kor „ dożyw otniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Za ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  me odpowiada.

Wybór i natur, środek przeczyszcz. i t. d. Działa zawsze skutecz.i łagod

Nakładem Tow arzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOWT KONRAD (Rozbiór „W yzw olenia" Wyspiań 

skiego), Lwów 1903, K, 1*20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1*50.
Ś l a d a m i  M ic k i e w i c z a , szk ice  i przyczynki do dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr. 300 . K. 3*60. 
O D  kO M A N TTK O W  D O  KASPROW ICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475 . K, 5*50

Skład głów ny w  księgarni H. A ltenberga w e L w ow ie

Wydawnictwa stronnictwa*
 — Demokratyczne -narodowego

1. Program sti onniciw a aem okratyczno-narodow ego.
Cena 20 hal

2. O  reform ie w yborczej przez W. J. — Cena 40 h
3. S am o d z ie ln o ść  f in an so w a  G alicyi przez dra Stani­

sław a G łąbińskiego. Cena 60 hal.

4 . Sprawa reform y w yborczej przez ara  Stanisława
G łąbińskiego. Spraw ozdanie wygłoszone na zgro- 
m aazeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1906 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o W >dawnicze ul. Brajerw o 
ska 3. Nabyw ać m ożna również w Aamimstracyi „S ło­

wa Polskiego* i we wszystkich księgarniach.

M ateryały do program u polityki narodowej w Galicy!

1.

W sprawie reformy gam y wiejskiej
DW IE K O NFEREN CY E. .

(Przem ówienia pp Beka, Bujaka Bumowsiaego, D oer- 
mana, Raw ity -u a  W rońskiego, ułąbińskiego, Pl,riKa, Piero 
żyfiskiego, n opławskiego, Rozwadowskiego, Saw czynskie 

g ), ^ch&tzuL, T łrnaw sk iego  i Zardeckiego).
—  C ena 1*20. kor. —

s kład główny W Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorązczyzna 17—19. Nabywać można również we wszyst- 

1 kich księgarniach.

t'R A N C IS ?K  A J O Z E F A  ',waila':jjbrźka;

wTcCti a 1 n y redaKior : J ó /e i  Z ic moi liski.
Z drukarni „Słowa P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem  Józeta Ziembińskiego.

Nakładem Spółkf w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow  zar. : ogr. po^ęką 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 55*1 e' i C z a i u


